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We I arow i-, m iesR^mie 2  K or, 
za :oudenną d r ru k r o tn ą  dostawę 
do liomn d o p i ła  się TO halerzy,

Z prtcsj ̂  jmkłI. a *x*ja 
1 n e i ru d H i:

jle s ię c r?  < .50h .|i2 -k rf> t 3 K -— fc
kwartał. 7 Ł 5 0 h  I wys, ;k,  © K. -  t»
rocanie30IC. -  u. ( pocnow. ©g*. _h . 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor 
W innych państwach Związki po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 K r o i  
Zmiana adresu *c "ztowego 4 0  hal, 
f alocys Vdministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polskie
w y e f i a o ś f Ł s I  S  r a s y  d z i ^ m i a l ©

Ceny ogloszeft.
Ogtc zenit (inseraty) za 1 wierss
jądrowy lub jago miejsca 2 0  haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8C halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynaHt 
i t.p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D .obne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6Ć halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielny d l .1 u merów: 
Nr. popohicn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  b. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisó w nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach reTkcyjoych na,ety adre?ow«! dc Redafecyi S ło tn i lu fo  
uprasza sk, narLyład pod -.uresem: Admir racya S łow a P ełhk iefe we Lwowie. — Ad

Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisnw ogłoszenia i reklamacye 
'dra* dla tefegraów : Sł®w* Lvrów. — Nr. słefonu Redak^yi 541. Administracy- 740.
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i i a l e r d a r z  t w o w s k i .
Sobota 29 kwietnia.

I m io n a . Rzym.-kat.: Dziś: Piotra M — Ju tro : A. 1 
po Wielk. Katarz. Sen. — G r.-kat. Dziś: 16. Subola we-
łyka. — Ju tro : 17 Woskr. Hosp. — Słow. D ziś: Bogu­
sława. — Ju tro : Chwalisławy.

Wschód słońca 4'52, zachód 7'03.
IP o c lą s i K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara m iejskiego: do Krakowa 9'01*, 
9 U, 3-31* 6 56, 11'31, . 21*, 44£; do Rzeszowa 4 06; do 
Podwołoczysk 7'06,2’31*, 9'36, 1136; do Tarnopola 1111; 
do Czerniowiec 6'5ó, 11 ‘21, 3‘11*, 1418, 3 27"; do Kołom yi 
6 31; do Przem yśla-Chyrowa-Zagóiza 10-41, do Stryja 
441, 1141;  do Lawocznego 7 21 946, 7 16; do Sokala  
U -26, 741, 11-46 (niedz.); do Sambora 10'01, 4 1 6 : do ja -  
w oiow a 7-26, 6 24.— p ociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do 6 rano) drukowane czarno

IH c z e a  1 b i b l i o t e k i .  O ssolineum . Biblioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz (prócz poniedziałku 
ud 9—1 , nadto we w torek i piątek od 3—o, w niedzielę 11— 1 
A.uzeum Dzieduszyckich, 'T eatra lna  18) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzcam przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g’. 9—2, 
w świe.ta od 10— i. — Biblio., uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Baworowskiego (Ujejs.oego 2) wtorki, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, s o D O t y  
i niedziele od 11-12.—feibl. Politechnik; w- święta, niedziele 
poniedziałki od 11—1, r inne dnie 10—1 i 4—8, — Bibliol. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). — Ribl. Naroanego Domu (Teatralna 22) 
we wtor., środ. piąt. sob. 9—1? 3—6.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płafa 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e .  \wystawa prac prof. Ku.iza 
i art. Wywiórskiego w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (Mu­
zeum pi zemysłowe).

Wystawy repi adukcyj fotomechanicznych i litografi­
cznych „Ziarna" w Muzeun, przemysłowem.

L w o w s k ie  F o to  V i a a t i k o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 26 do 29 cwietnia: do widzenia: 
Wystawa światowt w r. 1904 w St. Louis. Wstęp 20 hal.

W i e c z o r k i 1 i  z a b a w ; . Ś w i ę c o n e  w Kole 
lit.-art. o godz. 8 wiecz.

P o s i e d z e n i a  i  z g r o m a d z e n ia .  Zebranie delega­
tów na uroczystość poświęcenia sztandaru w Towarz. im. 
Kilińskiego o 8'30 .A K aaen.icka 8).

T e a t r  m ie y s k i .  Dziś: „Rzeczpospolita babińska", 
opera komiczna w  3 aktacr. M. Sołtysa. Słowa A. Kicz- 
mana — Jutro: Oi 3’3c „M ałżeństwo na żart", operetka 
w 3 aatach Lchara o 7'30 „Zaczarowane koło", baśń 
dramatyczna L. Ry Ja, występ W. Siemaszkowej.

Z w alki o pisownię.
W r. I 848 założone zostato  we Lwowie ruskie 

tow arzystw o naukow o-literackie pod nazwą „Halicko-

ruska M atyca". Z uchwał zjazdu „ruskich uczonych", 
który dał właśnie początek tow arzystw u, widać, że za­
łożyciele uważali się za Rusinów i że chcieli pracować 
dła dobra „ 15-milionowego narodu". S tatu t Tow arzy­
stw a stanowił, że protektorem  jego, mającym prawo 
w gladania w Dieg spraw  zarządu, ma być każdoczesny 
lwowski m etropolita grecko-kalolicki. Z biegiem czasu 
„M atyca" wpadła w ręce moskaiofilów i ci w r. 1900 
z okazyi zmiany statutu wykreślili całkowicie paragraf
0 protektoracie metropolity

Zm iana ta nastąpiła w tajemnicy, od metropolity 
ks. Szeptyckiego, który dowiedział się o niej przypad­
kow o z gazet i dopiero  w d. 16 listopada 1904 r. 
w ystosow ał do Tow arzystw a pro test przeciwko temu 
„przykrem u, bolesnem u" i riiczem ze strony ks. m e­
tropolity niospowobowanem u postępkowi „M atycy".

Sam fakt usunięcia ks m etropolity z protektoratu 
potajem nie, bez jego wiedzy, jest już dość dziwny, 
zwłaszcza, że, jak zauważył „R usłan", w wydziale T o ­
warzystwa zasiadają księża PetrLSzewicz, Pakież, Kry- 
żanowski, Pawlików i inni, którzy jednocześnie są człon­
kami konsystorza grecko - katolickiego. Pom im o to 
uchwala o zmianie statutu zapadła dwukrotnie jednogło­
śnie. Tak przynajmniej zapewnia Rada zaw iadow cza „M a­
tycy" w odpowiedzi swojej.

Odpow iedź ta  wydana została w oddzielnej b ro ­
szurze dia wiadom ości ogółu rusK iego i wywołała wśród 
m ego dość silne wrażenie. Zasługuje ona też na pewną 
uwagę i z nasiej strony, gdyż rzuca prom ień św iatła na 
wewnętrzne stosunki wśród inteiigencyi ruskiej.

Odpow iedź jest k rótka i zredagow ana jest w ta ­
kie; m oskiewszczyźnie, na jaKą tylko stać pp. prezesa 
„M atycy" p. Bohdana Ltidici.iego (czy też Dziedzickie- 
go) i jej sekretarza p. M onczałowskiego. Pod względem 
formalnym, czytam y w odpow iedzi, zm iana ustawy zo ­
stała uchwalona dwukrotnie przez walne zgrom adzenie
1 uzyskała już zatw ierdzenie nam iestnictwa, jest więc zu­
pełnie legalna.

Co zaś do przyczyn, to  odpow iedź zaznacza, że 
w chwili zakładania „M atycy" grecko-katoliccy biskupi 
galicyjscy byli nietylko duchownymi, ale i politycznymi 
wodzami narodu ruskiego. Potem  jednak stosunKi się 
zmieniły. Biskupi, ulegając presyi rządu i Polaków , za­
częli jakoby coraz bardziej usuwać się od dążeń naro­
dowych ruskich. Toteż późniejsze tow arzystw a ruskie 
(jak Szewczenki, K aczkowskiego, Prośw ita) ze wzglę­
dów przezorności me oddaw ały się już pod pro tek torat 
m etropolitów . Na sam ą zaś „M atycę" wpłynęło „po tę­
pienie z wysokości m etropolitalnej stolicy wszystkich 
Rusinów, trzym ających się historycznych podstaw  życia 
i rozwoju narodu ruskiego", o raz „popieranie nowych
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Teraz o to 'p a rk  cicho szumi, a  dla niego, dla Mie­
czysława, nie jest to  przem ykanie się wiatru przez li­
ście drzew, lecz jakaś barw na fala, bijąca z niepoham o­
waną siłą o  brzegi jego, obw arow anego w łasną wolą 
ducha. Niepokój ogarnia go coraz większy, idzie, nie 
zdając sobie sp~awy z czasu i m ie jsca ; gałązki krzewów 
uderzają go pb , czole i po tw arzy, a śpiew jego duszy 
staje si< coraz wyraźmejszy, bardziej harm onijny ; d rga­
nia błogie, słowkie podnoszą się w piersi... muzyka barw  
nieznanych rozsnuwa obrazy więcej świetliste, niż wschód 
słoneczny, bardziej przeźrocze, niż wody spokojnego 
jeziora.

Krople potu w ystępują na czoło Mieczysław a. W re­
szcie staje, ogląda się i mówi sobie sp o k o jn ie ; O t, roz­
marzyła mnie Ukraina 1... wyjadę do W arszawy, i go rą­
czka m in ie : gdybym  posiadał rzeczywiście jaki aa r poe­
tyczny, musiałoby się to  objawić, czybym chciał, 
czy nie.

Lecz w tejże chwili opanow yw a go przerażenie. 
Ileż bowiem razy nawet już wówczas, gdy wtłoczył się 
w tryby pracy społecznej, zrywało go coś potężnego, 
2 czeni się zm agał aż. do utraty si fizycznych. Ileż ra- 
2y. podczas bezsennych nocy, kiedy zaczynały się snuć 
w jego wyobraźni korow ody jutrzenkowych postaci, 
śpiewających barw ne pieśni, wstawał i zapalał lampę, 
aby światłem przeciąć pasm o w izy i!

Ileż to  razy chwytał za księgę, aby się otrzeźwić

z upojenia, z zachwytu, a czytając naprzykład : „skry­
stalizow ana praca ludzka", miał przed swemi oczym a 
prawdziwe kryształki, mieniące się barwam i tęczowemi, 
a nie widział starannie opakow anego tow aru...

Pam ięć p y ta ła : ileż to  ra z y ?  ile ra z y ? !  —  a on 
szedł po uliczkach parku nierównym, nerwowym  kro­
kiem, nie zdając sobie znów sprawy z miejsca i 
czasu...

...A śpiew cudowny nie milknie... pierś drży... 
w jej wnętrzu coś się szam ocze, drga pragnieniem  s ta ­
nia się...

Gąszcz krzaków  rozsuw a się nagle. N a zielonej 
polanie stoi kilkanaście wielkich dębów, tw orząc mocno 
ocieniony wirydarz. Słońce gdzieniegdzie przebija się 
przez splątane konary i paoa rucnomemi okrągłem i 
plamkami na t r a w ę ; jedno z takich kółeczek jasną sia ­
teczką pokrywa czoło pani Heleny ; siedzi ona na tro ­
chę za wysokiej ławce, przez co wydaje się jakby za­
w ieszoną w pow ietizu.

Rozśpiewanie, jakie Mieczysław niósł w piersi i 
obraz dębów w raz z panią Heleną zharm onizowały się 
dziwnie, jedno dopełniało drugie. P lastyka zlała się 
z rytm iką jego pieśni.

W iotka postać pani Heleny miała niezwykłą 
u szczupłych kobiet m iękkość, nie było w niej ani śladu 
kantowatości ni w kształtach, ni w ruchach. D robne 
rysy tw arzy cechow ała również m iękka słodycz, przez 
k tórą przepijała s>ę prawie dziecinna cieKawość. Zda­
wało się, iż nawet wijące się dokoła tw arzy, za uszami 
i na karku uem ne w łosy spozierają w św iat złotaw ym i 
odbłyskam i.

Mieczysław poddał się zrazu wrażeniu —  wnet 
jednak, prawie w mgnieniu oka opanow ał się i rzekł 
ze sztywnym uk łonem :

doktryn literackich i narodowych, które zapom ocą piso­
wni fonetycznej oddzieliły lud od książek cerkiewnych, 
a więc 1 od obcow ania z kościo łem “. Zwtaszcza bole­
śnie dotknęło „M atycę" pozwolenie na druk „przekładu 
modlitw na gw arę ludow ą", co rów na się zaap robow a­
niu przez wtadzę duchow ną „lekcew ażenia względem ję­
zyka cerkiewno słow iańskiego".

T ow arzystw o dostrzegło wówczas, że między jego 
dążeniem do zachowania związku z tradycyjnem i pod ­
staw am i narodu ruskiego, a dążeniem pro tektora „M a­
tycy", zachodzi rażące przeciw ieństwo i z obawy na­
stania gorszych jeszcze czasów, postanow iło usunąć się 
z pod protektoratu . N ie znaczy to  jednak, żeby miało 
zam iar zrywać, lub osłabiać sw ego związku „z kościo­
łem grecko-katolickim *. Przeciwnie, pozostaje mu zawsze 
wiernym i w końcu prosi naw et o  błogosław ieństw o pa­
sterskie.

Tak więc spraw a pisowni i przekład m odlitw  na 
język ruski były właściwą przyczyną oziębienia stosun­
ków między w ładzą duchowną, a „narodem  ruskim" 
(rzy ta j: moskalofilam i ruskimi) i to  oziębienie spow o­
dow ało też uchylenie się „M atycy" z pod protektoratu. 
D la niewtajemniczonych brzmi to  wszystko, jak niezro­
zum iała jakaś zagadka, naw et po przeczytaniu nie tylko 
urzędowej odpowiedzi, ale i dołączonego do niej listu 
o tw artego p. Didickiego.

List len jest wielce charakterystyczny Pisany on 
jest inaczej niż odpowiedź, do „jazyczjem ", to  jest m ie­
szaniną języków rosyjskiego, ruskiego i cerkiewno-sło- 
w iańskiego , i z użyciem kreseK nad niektórem i sa m o ­
głoskam i. Autor na początku wspom ina, że do napisa­
nia tego listu skłoniła go między innemi i ta  okolicz­
ność, że ongi. na ławach un iw ersy teck ich , a więc w cza 
sach, gdy —  dodaje od siebie „Rusłan" —  był jeszcze 
Dziedzickim, żył on w przyjaźni z wujem m etropolity, 
lir. A leksandrem  Fredrą.

Przechodząc do treści właściwej, p. Didickij w pa­
da przedewszystkiem  w zachwyt nad alfabetem  słowiań­
skim, ułożonym przez św. Cyryla i M etodego, co
brzmi tern komiczniej, że sam nie używa tego alfabetu, 
iecz tak zwanej „grażdanki", t. j. alfabetu, ułożonego 
z rozkazu cara P iotra i różniącego się od cyrylicy b ra­
kiem kilku liter.

N astępnie pow iada, że dobre stosunki między ogó ­
łem Rusinów, a w ładzą duchowną, trw ały aż do chwili, 
kiedyż skłonna do nowinek młodzież zaczęła zmieniać
ruską „na zasadach św ięto-cyrylow skiego językoznaw­
stw a odartą  pisuwnię etym ologiczną" na nieznaną dotąd 
fonetyczną

P o  raz pierwszy tej pisowni używać zaczęli pisa- 
rze ukraińscy w końcu XVIII wieku i mieli pewn^ ku

—  Przepraszam , nie należy przeszkadzać w wy­
poczynku po podróży,,-

Pani Helena zapewnia go, iż fizycznie nie czuje 
się zm ęczoną.

—  Ale i moralnie cnyba nie —  rzekł wtedy 
z odrobiną złości, wzbierającej w skutek zeznania, że 
tutaj wszystko się na niego sprzysięgło i „bierze" go 
w sidła.

Pani I lelena spojrzała na M ieczysława swem i du- 
żemi czarnem i oczyma.

Teraz dopiero zauważył, że oczy jej podobne są 
bardzo do oczów  Julka. W tam tych widział zawsze 
z poza hardości stepowej —  jak to  nazywał —  tęskną 
rzewność, prawie boleść kędyś w głębi utajoną. Zda­
w ało mu się, że jest to  wzrok duszy, jakąś siłą bru­
talną ściągniętej ze sfer jej przyrodzonych i ujarzmionej 
w ciało.

—  Pam  ma bardzo podobny wzrok do  wzroku 
sw ego brata ... Julka... —  wyrzekł bez śladu ironii
i złości.

Już w tej chwili nie opanowywał się, zbyt był 
zm ęczony stoczoną walką. Puddał się na chwilę... p ra­
gnął odpocząć. Biernie dał się ow ładnąć tem u, co go 
koiło, patrzył więc teraz na panią Helenę, patrzył w jej 
oczy, znajdując w tern i wielką przyjem ność i jakieś 
ukoienie.

Tępy, niewyraźny ból, a raczej nuda, jaka opano­
wała Helene od godziny, pierzchła odrazu prz}' dźwięku 
imienia brata.

N aresz Je  wspomniał o  Ju lk u ! może przem ówi.... 
pom yślała i popraw iła się na ławce, z widoczną rad o ­
ścią, wyczekując upragnionej pogawędki.

(C d. n.)
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temu racyę. Mianowicie książki, pisane pisownią etym o­
logiczną, przyzwyczajono się tam czytać „w wymawia­
niu wielko-rosyjskiem ", nowa pisownia więc potrzebną 
była dla wskazania, że te utw'ory czytać należy „w ym o­
wą m aloruską". Racya ta  nie istniała jednak, utrzy­
muje autor, w Galicyi, guzie czytano zawsze „wym ową 
m ałoruską".

T oteż za zuDełnie poznaw ioną wszelkich pod­
staw  reform ę uważa on wprowadzenie w Galicyi i na 
Bukowinie pisowni fonetycznej, k tórą następnie Rada 
szkolna krajow a na prośbę Tow. imienia Szewczenki 
i po zaprobow aniu przez ankietę z nauczycieli ruskich 
złożoną wprowadziła do szkól publicznych.

M etropolita Sylw ester Sem bratow icz obiecał wów ­
czas, jak zapewnia p. D ., deputacyi staroruskiej, że nie 
dopuści fonetyki do kościoła i będzie bronił tego, „po 
ki mu życia stan ie". Tym czasem  w cztery lata potem , 
gdy byl już kardynałem  rzymskim, kazał wydać k a te­
chizm, drukowany fonetyką i zaw ierający w końcu m o­
dlitwy kościelne, drukow ane cyrylicą wprawdzie, ale 
zaopatrzone w przekład na gw arę ludową, przekład 
znowu fonetyką drukowany. Fonetykę zastosow ali pó­
źniej do swych druków księża Bazylianie w Żółkwn

T ak więc, zdaniem  p. D idickiego, w ładza ducho­
wna dopuściła się zdrady narodowej, bo pisownia fone­
tyczna stała się przyczyną wszelkiego złego. 1 znowu 
trudno nam wyjść z podziwienia, jak wielkie skutki 
przypisać można reform ie pisowni, do czego kilkakrot­
nie uciekały się rozm aite narody bez szkody dla swego 
rozwoju i dla ciągłości tradycyi i co zam ierza uczynić 
między innemi i ta Rosya, o upodobnienie z k tórą naj­
bardziej autorow i chodzi.

A więc, dowiadujem y się od niego, że wskutek 
fonetyki naw et alumni seminaryum me umieją jakoby 
dobrze czytać po cerkiewnem u, jakko.w iek i znajomość 
naiprawowierniejszej etymologicznej pisowni nie może 
uwolnić od specyalnego uczenia się języka i alfabetu 

'  cerkiewnego.
Taż sam a fonetyka sprawić miała, że językiem 

urzędowym w Galicyi został jedynie język polski, bo 
oaziany w szatę fonetyczną naród ruski został niejako 
nowym narodem  i utracił sw oją wielowiekową kuiturę. 
(Zapewnić tu musimy czytelników, że cytujemy dosłownie 
niemal i że bynajmniej nie p rzesad zam y ) N arodow cy 
ruscy, zbijając punkt za punktem tw ierdzenia p, D., 
dodają do tego ustępu kom entarz, że właśnie zapędy 
moskalofilów ruskich pogorszyły stanow isko Rusinów 
w Austryi. W łaśnie ten sam p. Didickij —  pisze |„R u- 
słan" —  po niefortunnej dla m onarchii bitwie pod Sa 
dow ą w r. 1866 zam ieścił w „Słow ie" manifest Nau- 
mowicza, dow odzący, że Rusini galicyjscy są niczem 
innem, jak Rosyanami. Spodziewali się oni wówczas za­
pewne, że żołnierze m oskiewscy niebawem wezmą Ga- 
licyę w sw oją opiekę. Tym czasem  stało się inaczei —  
dodaje tenże „Rusran" —  i wszystkie dążenia p. Didi 
ckiego i jego przyjaciół politycznych do zm oskwiczenia 
Rusi wyzyskał hr. Beust dla w yrobienia w sferach de­
cydujących niekorzystnej opinii o tak zwanych dawniej 
„Tyrolczykach W schodu".

P. Didickij przechodzi wreszcie do innej krzywdy, 
k tó ra  w gruncie rzeczy najbardziej go obchodzi. O to  
fonetyka jakoby zatam ow ała tak łatwy do niedawna dla 
Rusinów dostęp do bogatej literatury „w ielkoruskiej". 
Cel fonetyki jest, utrzym uje autor, czysto polityczny, 
a mianowicie „jeżeli nie zniszczyć, to  przynajmniej 
zmnieiszyć oczywiste oznaki naszego (t. j. Rusinów) 
plemienno-języf ow ego pokrew ieństw a i ortograficznej je­
dności z W ielkorosyą, za co jednak wina nie może spaść 
ani na nas (Rusinów), ani na W ielkorosyę,. a chyba 
tylko na Pana Boga, który to  stw orzył".

Pism a narodowieckie, jakeśm y już wspominali, 
wykazały wiele fałszów autorow i i przytoczyły sporo  
faktów z jego poprzedniej działalności, niezbyt dla nie­
go pochlebnych. Nie będzienu' pow tarzali tego w szyst­
kiego. to. cośm y przytoczyli, ułatwi może choć cokol­
wiek zrozumienie tej zaciętości sporu o pisownię ruską, 
tuk trudną do pojęcia dla zachodnio-europejskich umy- 
łów . Na W schodzie dzieją się nieraz rzeczy, których 

zrozumieć nie możemy. W szak w ostatnich latach 
w Atenach dochodziło do zaburzeń uniwersyteckich 
z pow'odu przekładu pism a św iętego na język nowo- 
grecki, a więc nie dziwmy się, że p. Didickij uważać 
może za zbrodnię przekład modlitw cerkiewnych na gw a­
rę ludową.

T e l e p m y  „31 owa P o ls k ie g o " .
Wieści z Królestwa.

Postanow ienia  i zarządzenia rządowe.
K rak ó w . (Tel. pryw.) „Czas" donosi z W arszawy 

pod datą 27 b. m., że wedle wiadomości z P etersbur­
ga wskutek bezustannych denuncyacyj warszaw skiego 
inspektoratu szkół handlowych m inisterstwo skarbu po ­
stanowiło zam knąć prywatne szkoły handlowe z p ra ­
wami szkól rządowych i nadal tego rodzaju koncesyj 
nie wydawać. Również donoszą z Petersburga, że wia- 
dze kom petentne odrzuciły m em oryał CzertKowa, żąda­
jący zniesienia t. zw. szczegółowych dyrekcyj tow arzy­
stw a kredytow ego ziemskiego. Równocześnie otrzym ało 
tow arzystw o kredytow e ziemskie pozwolenie, ażeby p ro­
wadzić korespondencye z delegatam i (taksatoram i) w ję­
zyku polskim. Rozporządzenie to  ma znaczenie tym cza­
sowe i nie stoi w związku z uchwałami kom itetu mim 
strów, które nie zostały jeszcze zatwierdzone. w.k w ia­
domo, w zakresie wspomnianych korespondencyj od 1 
sy c zn ia  b r. wprow adzono język rosyjski

Przed 1 maja.
Berlin. (Teł. wł.) „Lokal Anzeiger" donosi z W ar­

szawy, że rew olt cy on iści uzbrojeni są  w broń i bomDy 
i na wszelkie ewentualności przygotow ani. Przedewszyst 
kiem w ykonane być mają zamachy na wyższych urzę­
dników. Słychać, że niektórzy oficerowie należą do ży­
wiołów, usposobionych w rogo przeciwko rządowi.

B erlin. (Tel. w t ) Z W arszaw}’ donoszą, że rosyj­
ska party a rewolucyjna wzywa w odezwie członków' 
swoich do powstrzym ania się od wszelkich dem onstra- 
cyj w d. 1 maja, natom iast socyalno-dem okratyczna par- 
tya K rólestw a i Litwy zachęca do jaknajliczniejszego 
udziału w dem onstracyach.

3  c a r a t u .

Pod grozą 1 maja.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. T agebl."  donosi z P eters­

burga, że na dzień 1 maja ruskiego stylu, władze chcą 
skoncentrow ać przeszło 100.000 wojska i podzielić mia­
sto na okręgi tak, ażeby w żaanym  z okręgów  stolicy 
nie mogło przyjść do większych rozruchów . General- 
gubernator Trepów  przecież znajduje się ciągle pod 
wrażeniem, że w tych dniach będzie wykonany na niego 
zamach. Żaden z dotychczasowych woźniców, którzy 
służyli u Trepow a, nie chce nadal pozostać w jego 
służbie, tak, że Trepów  jako woźniców musiał przyjąć 
kozaków odkom enderow anych do tei służb}’

Petersburg. (Tel. Ag. tel.) Z okazyi pogłosek 
rozszerzonych w całem państwie, że podczas Świąt W iel­
kanocnych st. st. projektowane są w wielu miejscowo­
ściach rozruchy, większość gubernatorów  ogłosiła pro- 
klamacye, że do obaw tych nie trzeba przykładać ża­
dnej wiary Utrzymanie bowiem spokoju publicznego 
jest zupełnie pewne, a wszelka próba zakłócenia pokoju 
będzie jak najeneigiczniej stłum iona. Z wielu m iast tele­
grafują, że odezwy te uspokoiły ludność.

Bułygin nie m oże w ybrnąć z chaosu.
Petersburg. (Tel. wł.) M inister spraw  w ew nętrz­

nych Bułygin, jako prezes specyalnej komisyi, mającej 
opracow ać projekt zgrom adzenia zastępców  ludu, o trzy­
mał dotąd przeszło 100 różnych projektów, dotyczących 
sposobów' przeprow adzenia tej spraw y. Co się tyczy 
dalszych prac tej komisyi, to  napotyka ona na wielkie 
trudności w w yborze system u dla tych części państw a, 
gdzie niema ziemstw, ziem stwa bowiem istnieją tylko 
w 34 guberniach, na północy i na południu ich niema. 
Z powodu tych trudności niema mowy, aby komisya 
zdołała powziąć jakieś postanow ienia przea W ielkanocą,

O kasacyę w yroku na Kalajewa.
3 e r l i n .  (Tel. wł ) Dzienniki tutejsze d o n o szą  z P e ­

tersburga, że obrońca Kalajewa w ystosow ał podanie do 
senatu z prośbą o skasowanie wyroku, ponieważ według 
przepisów  ustau'y wyrok powinien być przeczytany nie- 
tylko przy otw artych drzwiach, ale również w obecno­
ści słuchaczy, tym czasem  drzwi do sali sądowej w pra­
wdzie otw orzono, ale publiczności do sali nie chciano 
wpuścić.

Boją s ię  od osobnien ia .
Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Zeitung“ donosi z P e­

tersburga : W tutejszych kolach politycznych nie wątpią, 
że dotychczasowe klęski Rosyi najniekorzystniej oddzia­
łały na stosunki francusko-rosyjskie. P rasa obecnie czyni 
próby niedopuszczenia do ściślejszego przym ierza Fran- 
cyi z Anglią.

WOJWA.
Z w idow ni m orskiej.

Saigon . (Ag. Havasa). Rosyjska flota i okręty 
przewozowe opuściły we środę wieczorem Kamran, uda­
jąc się w niewiadomym kierunku. Cztery niemieckie pa­
rowce węglowe, które przybyły do zatoki spóźnione, 
odjechały w tym samym kierunku co flota. Rosyanie 
mają środków  żywności na 6 miesięcy na pokładach 
okrętów  Jak słychać, Władywosuok jest celem rosyjskiej 
f lo ty ; do portu tego zm ierza flota przez O cean S po­
kojny. E skadra N iebogaiow a oczekiwana była w środę 
na w'odach indochińskich • tam  jak sądzą znajdzie w ska­
zówkę, gdzie ma się połączyć z Rożestwieńskim. Flota 
bojowa Rożestwieńskiego składa się z 25 okrętów  wo­
jennych. W ykonane przez 52 okręty tloty rosyjskiej ma­
newry w zatoce Kamran, wjazdy i wyjazdy floty, napeł­
niały widzów podziwem, Rożestwieński wyraził zdumienie, 
z powodu, że z zatok Kam ran nie uczyniono francuskie­
go Honkongu.

Londyn. (TBK.) Z Kalkuty donoszą, że parowiec 
angielski „B eatrix“ , który płynął z Saigonu do Japonii, 
został skunfiskowany przez Rosyan.

Penang. (B. Reutera) O kręt „Catharina A pear" do­
nosi, że onegdaj w nocy o 60 mil morskich na połu­
dnie stąd, widział dwie eskadry, jedną złożoną z 8-miu 
okrętów , drugą z 7. O bie płynęły w kierunku Sin- 
gapore.

Szangaj. (Ag. iiayasa). M arynarze przybyłego tu 
okrętu  opow iadają, że koło wyspy Tsuszim a widzieli 
znaczną liczbę okrętów  japońskich. Jest to  praw dopodo­
bnie większa część sił adm irała Togo.

Od życzenia do czynu jeszcze daleko.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą z P e­

tersburga, że w kołach rządowych i wojskowych zwy­
cięstwo floty Rożestwieńskiego nad flotą japońską ucho­
dzi niemal za rzecz pewną. W skutek tego wszystkie 
obietnice reform , poczynione zarówno społeczeństwu ro ­

syjskiemu jak i narodow ościom  nierosyjskim, zeszły na 
drugi' plan. W kolach wojskowych i marynarskich obie­
ga pogłoska, że podczas pobytu u brzegów M adaga­
skaru Rożestwieński wzmocnił swoją flotę licznymi wy­
służonymi marynarzam i, technikami i kanonierami naro 
dowości francuskiej, angielskiej, włoskiej i greckiej. 
Wszyscy ci ludzie pobiera,ą bardzo wysokie pensye 
i dlatego są zdecydowani walczyć do upadłego.

Budowa nowej fioty.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donuszą 

z Petersburga, że rokowania milionera i prezydenta syn­
dykatu stalow ego Schw aba z rządem rosyjskim skoń 
czyły się następującym  uk ładem : Karol Schwab imieniem 
am erykańskiego syndykatu stalow ego podjął się wybu­
dowania kilkunastu statków  pancernych pierwszej klasy 
o pojemności 16.000 ton, których większa część będzie 
zbudow aną w w arstatach am erykańskich, reszta zaś 
w jednym z portów  bałtyckich pod osobistym  kierun­
kiem SchwaDa, przyczem zatrudnieni będa robotnicy ro ­
syjscy pod nadzorem  am erykańskich inżynierów. Schwab 
w układzie zobow iązał się, że owe statki będą o 20 
proc. szybsze i bardziej podatne do m anewrowania 
w czasie wojny, aniżeli wszystkie statki ao  tej pory 
istniejące. Ta nowa flota ma wprawić w podziw świat 
cały.

P ostęp ow iec japoński o w ojnie.
T okio. (TBK.) P rezes partyi postępowej w par­

lamencie, O kum a, wygłosił na zgrom adzeniu publicznem 
kom itetu opieki nad rannymi mowę, w której wywo­
dził, że liczba rannych wynosiła według jego obliczeń 
200  do 300.0C0 ludzi, a zaDitych lub zm arłych na ró ­
żne choroDy 50 .000 . O kum a wezwał haród, aby nie 
ustaw ał w przygotow aniach do dalszej wojny i wyraził 
nadzieję, że dalszy przebieg wojny nie wpłynie na 
zm niejszenie zapału wśród Japończyków  i r.ie zniechęci 
ich w dążeniu do osiągnięcia celu. Okuma ganił ja­
pońską dyplom acyę, tw ierdząc, że gdyby była prow a­
dziła stosow ną aKcyę, to  m ogiaby pow strzym ać flotę 
R ożestwieńskiego w podróży.

Z e spraw w ęgiersk ich .
Budapeszt. (Tel. wl.) O gólną sensacyę wywołał 

tu kom unikat „B udapester C orrespondenz", że Koloman 
Szeil od czasu uchwały 18 listopada nie należy do 
stronnictw a liberalnego. Z resztą horyzont polityczny 
jest spokojny. Król, jak słychac, ma 6 maja przyjechać 
do Budapesztu.

Hr. M ontecucolli —  pełnym  adm irałem .
W iedeń . (Tel. wł.) Dziennik „D ie Z eit“ donosi, 

że cesarz zam ianow ał w iceadm irała hr. Rudolfa M onte- 
cucolli’ego, który jest kom endantem  m arynarki wojennej 
austryacko -w ęg iersk ie j, pełnym  adm ira łem . Ta nominacya 
wzbudza w szerokich kołach wojskowych wielkie zdzi­
wienie i uchodzi za wielki dowód laski ze strony ce­
sarza, gdyż hr. M ontecucolli dopiero w r. 1903 został 
wiceadm irałem.

Zjazd G ołu ch ow skiego  z Tittonim.
W enecya. (TBK.) M inister spraw  zagranicznych 

T inoni przybywa tu dziś o godz. 10 rano a odjeżdża 
z pow rotem  w niedzielę o godz. 2 po poi. W łoski am ­
basad o r na dw orze w iedeńskim ks. Avarna przybył tu 
wczoraj po południu a austryacki am basador przy Kwi- 
rynale w Rzymie hr. Lutzów wieczorem . Tiitoni wydaje 
dziś wieczór na cześć Gołuchow skiego obiad. Całe W ło­
chy żywo interesują się wizytą tir G ołuchow skiego. 
Dzienniki pośw ięcają jej obszerne artykuły, omawiając 
zjazd jako akt ścisłej przyjaźni obu państw .

W iedeń. (TBK.) Hr. Gołuchowski odjechał wczo­
raj o 7 w ieczorem  do Wenecyi.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg." og łasza: Minister 

handlu mianował radcą budownictwa w technicznej służ­
bie poczt i telegrafów  starszego kom isarza budow nictwa 
W ładysława Gadom skiego.

Minister oświaty w porozumieniu z ministerstwem 
handlu mianował członkami centralnej komisyi szkolni­
ctwa przem ysłowego na okres do r. 1908 oosła sej­
m ow ego W ładysława Jahla i sekretarza lwowskiej Izby 
handlowej W ładysława Stesłowicza.

Praw o publiczności.
W iedeń. (TBK.) M inister ośw iaty nadał praw o 

publiczności na lat 3 prywatnem u liceum żeńskiem j p. 
N iedziałkowskiej we Lwowie.

W obronie honoru.
W iedeń. (TBK.) P roces o obrazę honoru pos. 

W alewskiego przeciw bar. Popperow i i adw okatow i 
Frischauerowi z Wiednia i drowi Aschkenasemu ze 
Lwowa odbędzie się dnia 6 czerwca w Wiedniu. O skar­
życiela prywatnego zastępow ać będzie adw. dr Józef 
Zipser.

P roces m orderców .
W iedeń. (TBK.) Podczas wczorajszej rozprawy 

w procesie przeciw Kleinom przewodniczący oznajmił 
co do wniosku obrony, aby przesłuchano jako św iadka 
ks. Fuchsa, który był spowiednikiem Kleinowej, że 
ksiądz ten oświadczył, iż o wrażeniu, jakiego doznał, 
gdy Kleinowa pow iedziała mu, że nie ona jest m order­
czynią, nic powiedzieć nie może. O b ro ń ca  wniosek 
cofnął.

W niosek zaś o przesłuchanie sędziego  śledczego, 
jako św iadka, sąd odrzucił. P rzjsłuchiw ano następnie 
szereg kobiet, które były w stosunkach z zam ordow anym  
Sikorą.

W iedeń. (TBK.) W procesie małżeństwa Kleinów 
zakończono wczoraj postępow anie dowodowe. P rokura­
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to r żąda ' postawienia głównych pytań o skrytobójcze j 
m orderstw o i ewentualnych o pom oc w m orderstw ie. 
O brońca Kleinowej dowodził, że pytania m ogą opiewać 
tylko o skrytobójczem  m orderstw ie i kiadzieży, gdyż 
na tej podstawie nastąpiło wydanie ze strony Francyi, 
natom iast obrońca Kleina żądał dla sw ego klienta pO' 
stawienia pytania o udzielenie pom ocy w zbrodni. Dziś 
trybunał przedłoży przysięgłym pytania.

Ś m ie rte ln y  w ypadek .
Kraków, ( le i .  pryw.) Uczeń V klasy gimnazyum 

św Jacka Stanisław Skwarczyński, syn majstra krawiec 
kiego, przyszedł wczoraj do mieszkania swego kolegi 
Rudolfa Trzebickiego i zobaczył na biurku nabity 
rewolwer. Gdy Trzebicki odw rócił się bokiem i schylił 
się do dolnej szuflady po pieniądze, padl strzał, a T rze­
bicki, odwróciwszy się na jego odgłos, zobaczył Skwar- 
czyńskiego padającego na ziemię z rewolwerem  w ręku. 
Natychm iastow a pom oc okazała się bezskuteczną. Kula 
przebiła serce i Skwarczyński natychm iast życie zakoń­
czył. P o  mieście obiegały alarm ujące pogłoski o zastrze­
leniu jednego studenta przez drugiego, kudolf Trzem cki, 
■yn prof. uniwersytetu, tłum aczył się, że rew olw er miał 

zwyczainie w domu nienabity a nabił go  dopiero wczo­
raj pod wrażeniem popełnionych w kamienicy kradzieży. 
SkwarczyńsKi, nie wiedząc, że rewolwer naoity, spow o­
dow ał strzał, k tóry miał tak fatalne skutki.

P o lite ch n ik a  m onach ijska .
M onachium . (Correspondenz Hoffmann). Z powo- 

au nadzwyczajnie wzrastającej liczDy słuchaczy rosyjskiej 
naiodow ości na politechnice monachijskiej, wstrzym ano 
na razie dalsze przyjm owanie Rosyan do politechniki.

S p ra w a  m acedońska .
A teny . (Ag. Havasa). D o n o sz ą , że w Filipopolu 

dnia 24 bm. zrabow ano wiele greckich składów'. Rabun­
ki te miało spow odow ać podjudzanie niektórych bułgar­
skich dzienników. Zaw ziętość Bułgarów przeciw GreKcm 
tłum aczą zwłaszcza zbrojnym  oporem , jaKi patryarchalni 
A\acedończycy staw iają bułgarskim  oddziałom . W spra­
wie zajścia w Zagoriczanach istnieje dow ód, że bandy, 
k tóre tam  się pojawiły, są  wtaśnie tem i, które zniszczy­
ły klasztory w Skritowie i G lileno, a wielką liczbę ofiar 
spow odow ał wybuch w składzie amunicyi, potajemnie 
przez Bułgarów założonym .

P ow stan ie w  Arabii
H odeida . (B. Reutera). Nadeszła tu w iadom ość, 

że m iasto Sanacha poddało  się w nocy na 20 b. m.. 
przyw ódcy pow stańców  arabskich. Pow stańcy posuwają 
się dalej, aby zając m iasto M enacha.

W iiedeń. (TBK.) Były redaktor naczelny starej 
„P ressc" , ojciec posta do Rady państw a, Lecher, zm arł 
tutaj.

N A  M A R G I N E S i F ,

Z nastrojów politycznych Warszawy.

N a Zm artw ychwstanie biją dzwony —
W aży się Polski los —
Rozpacz i trw oga w różne tony 
Za A-odzą —  bo krwi głos 
Ż ąda uparcie pom sty nieba 
Za sto  lat z gó rą  łez,
Więc się na j e d n o ś ć  zdoDyć trz e b a :
Jarzm u położyć kres.

Ale nie kulą, nie orężem ,
W ygramy z w rogiem  bój —
D o walki z dzikim, chytrym wężem 
Rycerski zrzućmy strój.
Z siłą, spokojem  i rozw agą 
Żądajm y, póki czas,
Praw  przynależnych. Dziś już blagą 
W róg nie uciszy nas.

Minęły, znikły bezpow rotnie 
Pustych obietnic mgły —
Nie przerażają nas już sotnie,
Choćby z nahajką szły —
Dziś przynależnych praw  żądam y 
Nie ustępstw , ani łask...
Niechaj więc j e d n o ś ć  —  nie rozłam y —  
Wiosenny ujrzy brzask.

Niech w róg zrozum ie, ż e ś m y  l u d z i e ,
Że nas na jedność stać —
1 że w niewoli ciężkim trudzie 
Silna w yrosła brać.
Zwartym  szeregiem , m ocą ducha —
Zwrócim  Ojczyźnie oań —
Nie dziś —  to  jutro w róg usłucna...
LuJow a Polsko, wstań !

Warszawa 24 kwietnia.

W iadomości bieżące.
—  W aine zgi o m ad zen ie  Tow arzystw a właścicieli re­

a ln o ść  odbędzie się dnia 5 maja o  godz. 7 wieczorem 
w wielkiej sali ratuszowej.

-— Ś w iecone  w  K ole lite ra c k o -a r ty s ty c z n e m  odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie 8 a nie, jak pierwotnie poda- 
liśmy, o godz. 9 wieczór.

—  Ś w ięcone . Polskie Tow arzystw o gimnastyczne 
Sokół II. “ urządzą dla swych członków i ich rodzin

wspólne św ięcone w sobotę dnia 6 maja. Lista o tw arta 
do piątku w szkole Konarskiego.

—  R egulam in  dla s tró żó w , wypracov any przez an 
kietę z reprezentantów  dyrekcyi poiicyi, Rady miejskiej 
i Stowarzyszenia stróżów , byl w środę przedm iotem  
obrad m agistratu. Przeprow adzono obszerną dyskusyę 
ogólną i następnie przyjęto z ow ego projektu regulam i­
nu dia stróżów  §§ 2 — 19. P aragraf 1 odroczono z po­
wodu, że wedle projektu, Stróże mieliby być podporząd­
kowani pod przepisy, obow iązujące stugi domowe, z cze­
go dla właścicieli dom ów wypływałby prawny obow ią­
zek, między innemi ponoszenie kosztów  szpitalnych s tró ­
ża, a nawet jego rodziny

N ow ością jest uchw alone przez  m ag istra t p o s tan o ­
w ienie, iż b ram y  Kamienic m ają  być o tw arte  do pól do 
11 w nocy.

Klucz od bram y kamienicy —  wedle projektu an­
kiety —  mieliby posiadać jedynie właściciel względnie 
zarządca, iakoteż stróż M agistrat zmienia ten paragraf
0 tyle, ażeby lokatorzy nie mogli mieć klucza od b ra ­
my bez zezwolenia właściciela domu lub zarządcy.

Co do wynagrodzenia za otw ieranie bram y an­
kieta proponuje ustalić praw o zwyczajowe, iż do godzi­
l i  należy się za to  stróżow i 10 h., później zaś 20 n. 
M agistrat zaś dodał, że jednak datek ten będzie istniał 
bez względu na liczbę osób, jeanoczesnie wchodzących 
lub wychodzących. O sobny ustęp postanaw ia nadto, że 
od uiszczenia tego datku nie m oże być zależne o tw ar­
cie lokatorowi bramy.

—  Z T o w . p o litecnn icznego . W ydział główny zaput- 
sza członków Tow . politechnicznego do wz.ęcia udziału 
w zwiedzeni'! wystawy w yrobów  majoliki Dudowianej dla 
gm achu sądow ego i Sokola w Czerniowcach, a wyko­
nanych przez fabrykę prof. Jana Lewińskiego, którą 
to  wystawę zwiedzać będzie można grem ialnie we w to­
rek dnia 2 maja br. o godz. 5 popołudniu. Punkt zbor­
ny uhea Krzyżowa 42, fabryka prof Lewińskiego.

—  T o w arzy stw o  budow y ta n ich  m ieszkań dla ro ­
botników katolików' we Lwowie, tak  niezbędne w na- 
szem mieście, zaw iązało się przed miesiącem i obecn.e 
w ybrało dyrekcyę w której skiad w chodzą inż. Cno-

1 łonie wski, ad w. dr. J. Moraw iecki i likw idator Galie. 
Kasy O szczędności p. Żmudziński.

Tow arzystw o nie obliczone na zyski, zapewnia 
jednak swoim członkom procent od udziałów, a dla 
uboższej ludności powinno stać się prawdziwem dobro­
dziejstwem.

Deklaracye m ożna składać u dyrektora p. Żm u­
dzińskiego w Kasie O szczędności i tam  zaraz wpłacać 
udziały po 50 kor. i wpisowe po 5 kor., k tóre będą 
lokow ane zaraz na książeczkę Galie. Kasy O szczę­
dności.

Tym czasowy ad ies tow arzystw a. tSmro adw. dra 
Jćzera M orawieckiego we Lwowie Pasaż Mikolascha.

Tow arzystw o przystępuje do budowy pierwszego 
domu już w bieżącym roku.

—  Z T ow . im. Jana K ilińskiego otrzym ujem y na­
stępujący kom unikat: T ow arzystw o zaprasza wszystkich 
swoich członków, tak obecnych, jak i byłych, którzy 
z jakichkolwiek pow odów  zm uszeni zostali chwilowo 
opuścić szeregi Tow arzystw a, do wzięcia udziału w uro­
czystości poświęcenia sztandaru, k tóra odbędzie się 
dnu. 30 b. m. Punkt zborny o godz. wpół do 9 rano 
w lokalu Tow. (Akadem icka 1. 8), skąd po poświęceniu 
przez JE. ks arcybiskupa T eoaorow icza udadza silę 
uczestnicy w raz z wieńcem do parku Kilińskiego. U ro­
czyste przyjęcie gości i delegatów  odbędzie się w wiel­
kiej sali „G w iazdy". Członkowie muszą się zaopatrzyć 
w karty wstępu za cenę 80 ct. od osoby, po które 
zgłaszać się potrzeba do Tow arzystw a w godzinach 
wieczornych. Zwracam y uwagę, iż w dniu tym  obcho­
dzić będziemy równocześnie 111 -tą roczp>cę zwycięstwa 
W arszawy pod w odzą szew ca-bohatera, Jana Kiliń­
skiego.

—  Strzelanina z flobertów  jest we Lwowie tak 
rozpow szechnioną wśród młodzieży szkolnej i sprow adza 
tak częste i liczne wypadki, iż należałoby zabronić Jej 
jak najsurowiej lub otoczyć należytym dozorem , a za­
bronić jej należałoby przedewszystkiem  w ulicach m ia­
sta. W ludnej ulicy Kochanowskiego np. grom ady całe 
studentów  zabawiają się tą  strzelaniną i o to  np. wczo­
raj postrzelono w tw arz p Apolonię Miillerową, za­
m ieszkałą w realności pod 1. 27. Kula ugrzęzła tuż pod 
okiem tak, iż niewiele orakow ało do utraty wzroku. 
S trzał padl z sąsiedni-j realności z podw órza, gdzie 
chłopcy bez wszelkiego dozoru zabaw iają się strzelaniną
1 puszczaniem  ogni sztucznych, zabaw ką również nie­
bezpieczną w śród zabudow ań.

—  Zgubiono. P. Anna H abinger zgubiła w ul. Aka­
demickiej klucz od sw ego mieszkania.

—  Z nalez:on o . W ul. Łyczakow skiej znaleziono 10 
kluczyków. —  O bok  gm achu Gal. Kasy G szcz. znale­
ziono pugilares, zawierający los loteryi wiedeńskiej i 
kluczyk.

—  Nagłą śm iercią zm arł wczoraj w sieniach realno­
ści pod 1 5 przy ul. Boźmczej żebrak Salom on Finkler, 
liczący lat 50. Śm ierć nastąpiła skutkiem silnego krwio- 
toku gruźliczego. Zwtoki odw ieziono do kostnicy szpitala 
żydowskiego.

—  Skradziono uczniowi W łodzimierzowi Kobielczy- 
kowi rower marKi ,,B rennabor“ . Rower ma żółte koła, 
okładane drzewem.

—  Kronika policyjna. W ul. Cichej obok realności 
pod I. 5 napadł pies p. H om unga na trzynastoletnią 
uczenicę M aryę W ójciakówną i podarł na niej żakiet, 
dzięki interwencyi przecnodniów, którzy odpędzili złośli­
wego psa, uniknęło dziecko poranienia. —  W cerkwi 
Wołoskiej skradziono z kieszeni p. W incentemu Hankie- 
wiczowi 6 koron, a stojącej obok niego p, Antoninie

Kamień 2 kor. Podejrzanego o popełnienie tej  dzie­
ży zarobm ka aresztow ano, puszczono go jednan. dla 
braku dowodów na wolność. —  Zarobnica Rozalia Cho- 
micka napadła w ulicy Kleparcw skiej koleżankę swą K a­
tarzynę Suchodolską, pobiła ją i skradła jej książeczkę 
służoow ą, 2 korony gotów ką i podarła na me; ciiusikę, 
wartości 8 koron.

Służąca bez ofcow iązku Akafia K ram arzow a oskar­
żyła narzeczonego sw ego, ślusarza G rzegorza Kulytyna, 
iż ten podczas jej nieobecności w mieszkaniu skradł jej 
kufer, zaw ierający wszystkie jęj ruchom ości i znikł bez 
śladu. —  Rzeźniczka Feiga Alles przytrzym ała p ra .zk ę  
Teklę Sperkę na kradzieży mięsa. —  Lekkom yślny w o­
źnica O . L. A tzkera pozostaw ił swe konie bez dozoru  
w ul. Janowskiej, konie spłoszyły się i ruszyły ku m ia­
stu, schwytano je jednak bez w ypadku i odprow adzono 
do poiicyi. —  N a pl Zbożow ym  aresztow ano Jana 
Sm olenia, notow anego /.łodzieja, • który szukat w tłumie 
targow ym  lekkiego zarobku. —  W oźn.ca piekarski Mi­
kołaj C. pozostaw ił wózek z pieczywem i konie swe 
bez dozoru w ui. św. Mikołaja, konie spłoszyły się i 
schwytano je aż w ul. Akademickiej, gdzie wśród licz­
nych przechodniów  mogły spow odow ać łatw o w ypaaek.

S p o s t r z e ż e n iu ,  m c te o r o io a i c z n e  (z obserw ato- 
ryum astronom . Politechniki) u ci. 28 Kwietnia b. r.:
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Nowy rozkład jazdy
wchodzący w życie na szlakach dyrekcyi kolei państw o­
wych we Lwowie z dniem f maja obejmuje liczne i do ­
niosłe zmiany w ruchu pociągów  osobow ych, w ich li­
czbie na poszczególnych szlakach, jako też i w połącze­
niach w stacyach węzłowych.

O tw arta  w uDiegtym roku kolej ze Lwowa do 
Sam bora, skracająca połączenie stolicy i północno-wscho 
dniej części naszego kraju z miejscowościam i połozone- 
mi wzdłuż szlaku kolei podkarpackiej w kierunku Chy- 
rowa, Sanoka, S tróż i Suchy, skierow ała ruch podró­
żnych ku wspomnianem u szlakowi przez Sam bor.

W przeważnej częśu  zmian, objętych nowym ro z­
kładem jazdy, przebija się też zasada, że S am bor jest 
obecnie punktem, przez który odtąd przechodzić bęazie 
ruch podróżnych płynący dotychczas ze Lwowa dwiema 
drogam i, mianowicie pi zez Stryj i Chyrów i przez P rze­
myśl i Chyrów.

W szczególności przedstaw ia się nowy rozkład ja­
zdy następująco :

Pociągi pospieszne nie uległy żadnym zasadniczym 
zm ianom  W spomnieć tylko wypada, że popołudniowy 
lwowski pociąg pospieszny uzyskał we Lwowie nowe 
połączenie od Sam bora, zaś w Przem yślu w kierunku do 
Chyrowa i Sam bora.

O  wiele znaczniejsze zmiany wykazują pociągi 
o so b o w e :

W relacyi Podwołoczyska-Lwów  kursow ać będzie 
zam iast mało używanego i niedogodnego nocnego po ­
ciągu osobow ego nowy poranny pociąg osobow y, odje­
żdżający z Podwołoczysk o gudz. 6 rano. Pociąg ten 
stanow i doskonałe połączenie w Tarnopolu z pociągami 
wschodnio-galicyjskich szlaków lokalnych i od P oiu tor 
do popołudniowej grupy pociągów  we Lwowie.

P ociąg  mieszany nocny, który dotychczas pośred­
niczy! w dowozie podróżnych od w ieczornego pociągu 
ze szlaku lokalnego Borki W ielkie-Grzymałów do pociągu 
nocnego, odchodzącego z T arnopola do Lwowa, będzie 
odiad  w Draku tego pociągu obslug.w ać ruch lokalny 
ty lko do Tarnopola.

Pociąg  osobow y, odchodzący ze Lwowa przed po ­
łudniem, przedłużony został aż do Podwołoczysk, a tern 
sam em  umożhwia dalszą podróż w kierunku do O desy 
i K iiowa bez konieczności posługiwania się lwowskim 
pociągiem  pospiesznym .

Tenże pociąg uzyskuje w Krasnem nowe połącze­
nie do  Brodów, Zdołounowa, O d e s j, Kijowa i Wilna je­
dnak z uszczerbkiem dla pociągu osobow ego, odchodzą­
cego ze Lwowa przed północą. Zmiana ta  wywołaną 
została przesunięciem pociągu nocnego z K rasnego do 
Brodów na porę popołudniową.

W relacyi Lwów-Rzeszów pozostaje ruch pociągów 
osobow ych w zasadzie ten sam , prócz minutowych prze­
sunięć uwidocznionych w rozKładzie jazdy.

Zwrócić tylko należy uwagę na połączenia, które 
uzyskały pociągi w ieczorne krakowskie, pospieszny i o so ­
bow y oraz wieczorny pociąg lwowski osobow y w Prze­
myślu w kierunku do Sanoka.

Ruch podróżnych ze Lwowa przez Samoor-Chy- 
rów ku szlakowi podkarpackiem u obsługiwać będą trzy 
pary pociągów osobow ych w ten sposób, że każda para 
zdążać będzie do i od każdej z trzech głównych grup 
pociągów  we Lwowie tj. rannej, popołudniowej i wie­
czornej. Ponadto  każdy z  tych pociągów umożliwia po­
dróż bez przesiadania się, a to: poranny do S tróż z po ­
łączeniem do Krynicy i Żegiestowa, popołudniowy do 
Sanoka, wieczorny zaś aż do K rakow a z aogodnem  po ­
łączeniem w Chabówce do Zakopanego, z pow rotem  
ranny ze Sanoka z połączeniem od Budapesztu, popo­
łudniowy z Krakowa z połączeniem ze Zakopanego i 
Strzyłek, wieczorny zaś ze S tróż z połączeniem z Kra­
kowa, Zakopanego, Chabówki. Rabki i Strzyiek.
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Przez zmiany, jakie nowy rozkład jazdy wprowa­
dza równocześnie na szlaKu podkarpackim  czyli tzw. 
kolei transw ersalnej, uzyskuje Sanok w ciągu jednej doby 
bzyrazow e połączenie ze Lwowem. D rohobyczem , S try ­
jem i Stanisławowem , dw urazow e z M ezó-Laborczem, 
czterorazow e ze Sam borem , a pięciorazow e z Przem y­
ślem. Równie dogodne, bo pięciorazowe połączenie uzy­
skała kom unikacya między Sam borem  a Przem yślem .

Szlak Lwów-tśawoczne obsługiwanym będzie w ra­
mach potrzeo lokalnych skutkiem zm niejszenia się ruchu 
podróżnych w relacyi Lwów-Stryj-Sam bor, przez trzy 
pary pociągów osobow ych, mających we Lwowie połą­
czenia z trzem a już wspomnianemi grupami pociągów. 
Poranny pociąg do Law ocznego i nocny z Law ocznego 
będą miały od 1 maja br. połączenia w Eaw ocznem  
z węgierskimi pospiesznym i pociągam i.

Między Lwowem a Stryjem  kursow ać będzie nadto 
dotychczasowy pociąg nocny, zaś z pow rotem  do Lwowa 
pociąg popołudniowy. Mikołajów nad D niestrem  otrzym a 
nowy ranny pociąg mieszany ao  Stryja.

N a częściowym szlaku z D rohobycza do Sam bora 
ograniczoną zostaje ilcść pociągów  do trzech w jednym, 
a trzech w drugim kierunku. Zm iana ta  n.e pociąga je­
dnak żadnego uszczerDKu dla Borysław ia, gdyż potrze­
bom tej ważnej miejscowości czynią zadość z jednej 
strony trzy pary pociągów  zdążających do i od Chyro- 
wa, z drugiej zaś strony cztery pary pociągów  ze Lwo­
wa przez Stryj ao  D rohobycza.

O d 1 maja br. obsługiwanym  będzie Borysław 
przez siedm pai p o Ją g ó w , mających w Drohobyczu 
bardzo dogodne połączenia ta k ie  za pośrednictwem  w o­
zów przechodzących ze Lwowa przez Stryj w prost do 
Borysławia.

N a szlakach kolei lokalnych nie zaszły żadne wię­
ksze zmiany ani w ruchu pociągów, ani w ich ilości.

Letnisko Brzuchowice otrzym a ze Lwowem w dnie 
powszednie siedm iokrotne, zaś w niedzielę i rz. kat. 
św ięta dziewięciokrotne połączenie w czasie od 14 maja 
do 10 września. '

D o tych pociągów  wycieczkowych jak do pociągu 
niedzielnego z Lwowa do Rawy Ruskiej wydawać będą 
kasy kolejowe pow rotne bilety jazdy.

C. k. D yrektor kolei państwowych.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s .
Za tow ar skontyrigentowany z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 46 80 do k. 4 7 '— .
Tendencya: bez obrotów .
N a t t a  galicyjska S tandard  White w całych wa 

gonach z W iednia K. 36 50 do K. 37-20. W beczkach 
K. 3 8 1 0  do 40 55.

Tendencya: spokojna.
C u k i e r :  Ratinaaa prima z aostaw ą natychm ia­

stową z Wiednia w całych wag. K. 75-50 do 7 6 '— . 
Raiinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — Kos t kowy prim a w sk rzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— t w całych w agonach K. -  •— d o - - -—  beczkam i 
do — ’— .

Tendencya spokojna.

W ied eń , dnia 28 kwietnia. Kursy giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 

1880 3 proc. 3 1 0 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p.z r.

z r. 1889 3 proc. 3 0 8 -— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc 2 7 8 '— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 8 0 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc 1 0 9 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 7 '7 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 8 5 '— , C łaryzł. 40, 
m. k. 1 5 8 '— , Pożyczka m .lnsbruku 20 zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany k, 
zł. 6 6 '— , Ofen 40 zł. 1 6 5 '— , Palffy 40 zł m. 40 
1 7 5 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 7 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow  5 zł. 3 7 '5 0 , Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł. 6 5 '— , Salma 218 zł m. kon. 7 5 '— , 
Pożyczka salcburska — '— , zł. T urerk .e oblig. prem . 
kolej po 144-75 fr. 142 '50 , Losv komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 538-50.

B erlin, d. 28 kwietnia. Banknoty nustryackie 8 5 '35 , 
Spirytus — '— .

Frankfurt, dnia 28 kwietnia. Austr. kred. 2 08 '80 ,
D is c o n to  , Laura 188 '10 , Koleje państw owe
— ’— , Alpiny — •— . Usposobienie

Paryż, d. 28 kwietnia. Trzy procent, ren ta 9 8 '9 0 , 
30-15. ________

D ep esze  z targu p ien iężnego.
W ie d e ń .  29 kwietnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudriow ei notowano: Akcye austr. ZalTaiu ki edy- 
i.owego 665"50 Akcye węgier. Zakładu kredvt. 776"50, Akcye 
Anglo bapki: 301 "75., Akcye Unionbanku 54175, Akcye Lan- 
derbnnku 457'-- Akcye Bankverainu 554'75. Akcye'Boden- 
credit 1016-— Akcye gal. Banku hipotecznego 548'50, Akcye 
kolei państwowych 661'50, Akcye kolei południowej 91'50 
Ak:ye Tramway A. —'—, B. — , Akcye kolei Elbethal 

25'--, Akcye kolei północnej 5725, Akcye kolei czerniow, 
594-—, \kćye Alpiny 541 25, Akcye R ma Muranyi 554'50.
Ak:ye Prag. Tow. żel. 2673  Akcye Fabryk broni
u22‘—, Akcye tureckie tytoniowe 354-—. 4kc*e galić. karpac. 
Tow. naftowego 1000'—, Obiig. węg. ind 9T65, Renta ma­
jowa 100'40, Austr. Renta koronow, 100'40 Węg. Renta ko­
ronowa 97-80, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99'92, 4 pioc. 
list; Banku hipotecz.i. 99’— , 4* s proc. listy Banku hipot. 
101'90, 0 proc. listy Banku nipoteczn. 111'50. 4 proc. listy 
Banku kraj 99'95, 4*/s proc. listy Bai u kraj, 102'15, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukraj. 102'75, Obligacye propi- 
nacyjne lOirlO. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 100 0 7 , prc. 
pożyczka miasta Lwowa 98;50, Losy tureckie 143"— Marki
117 20, R urle 262 50, Kredyty — , A lp in y  , Węgier
kred. —'—, Umonbank — , Koleje. —'—'

Usposobienie uspokojone.
H s rS In , 29 kwietnia. Przy zamknięciu wczóraiszem, 

giełdy: Kredvty 209'—, Staatsbdhny I4P90 Disconto € 0- 
iiandit 187 60, Berlin. Tow. handl. ’68'40, Lam a 269'60, Bo- 
huntery 245-90 Kolej połudn. w schodnio-pruska —'—. Ru­
bel za gotówkę 216'—, Koiej warsz.-wied. 153— , Kolej mo­
rza śródziemnego —'—, Kolej M eridionaina 153"50, Losy 
tureckie 135 75. Renta włoska • '—, „H arpener1 kopalnia 
węgla 212-60, Kolej Marienbmg- Mławka — Konsolida- 
cye — , Lombardy IG’40, Kolej Henry 117-75, Niemiecki 
bank narodowy 129.— . K mada Proferred 148-50, Akcye :e- 
glagi hambm sKiei i52'90, Kurs warszawski —•—, Huta 
„Donnersmark" 266-50.

Tendencya:
F r a n k f u r t ,  d. 29 Kwietnia. W czorajsza giełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  pap ierow a lu P i5 , Austr. ren ta  
sreb rna  , A ustr. ren ta  z ło ta  10P95 Austr. akcye Kre­
dytow e 208-80, Staatsbahny 141-40. Lombardy 16-60, 4-proc. 
austr. renta ko ro n o w a 101'— .

T endeneya: stała.
B e r l i u .  29 kwietnia. 4 proc. węgierska renta złot- 

—'—, węgierska renta koronow a —-—, Austr akcye kre­
dytowe 209'—, śtaabbahny  1 1P90, Lombardy 16'40, Discon 
t< C onundit 187'60, Ruble 216’—.

Tendencya spokojna.
P a r y ż ,  d. 29 Kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 9888, 4 nroc. renta w łoska —
4 nroc. hiszpańskie Exterieurs 89’95, Losy ti  reckie 134'— 
Nowe ureckie Console —■—, Ołtom any 601 — Debet 
445"—. Chartered 50'— Rio-Tinto 15"55. Renta turecka C.

88-50, Renta turecka B. |  Lancaster — Renta buł­
garska — —, Renta grecka —

Tendencya:

Targ zbożow y i towarow y,
B u d a p e s z t ,  d. 28 kwietn. Pszenica na K w i e c i e ń  190f 

od koron — do —'—, Pszenica r.a maj 17'62 do l 7^  
Pszenica na październik 1638 do 16'40, na Kwiecień od 

do — , Zyto na l'wiec. od —' do - , Żyto
na październik 13 40 do 13-42, Owie; na kwiecień od —'— 
do — Owi es  na maj 0 —do 0"—, Owies nu październik 
1158 do 11"60, Kukur.n: lipiec 190514'58 do 14-60, Kukurudza 
na maj od 14'92 do i'4'94. Kukurudza na sierpień od —'— 
do —‘—, Kukurudza na wrzesień od —'— do — , Rze­
pak na sierpień od 24"— do 24"20 

Pogoda: piękna.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 kwietnia b. r.

Hotel O eorsea. (Pokoje od 3 koron począwszy). 
Hr. M. Tarnawska ze ŚniatynKa, hr. F. Czosnowski z Orzu- 
mla, hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa, S. Jasiński z Pere- 
rowa, Modzelewski z Podola, S. Modzelewski z Podola, 
M. Aschet z Wiednia, S. Stachiewicz z Liska, S. Natanson 
z Krakowa, F Regenstreif z Wiednia, u .  Paner z Wiednia, 
F. Leszczyński z Liska, W. Długosz z Borysławia, J. Drze­
wicki z Rawy Ruskiej.

Hotel Imperial. Hr Stanisław Chołoniewski z P o­
dola ros., hr. Juliusz Tarnowski z Byszowa, lir. Wac‘ r 
Męciński z Dublan, Stanisław Homolacs z Werchraty, Mi­
chał Krzyżanowski z Rosyi, Jan Pogorski z Rosyi, Józef 
Lewicki z Podola ros., Jan Kozowiecki z Podola ros., 1- a- 
zimierz Kostki iwicz z Dublan, Mikołaj Cichocki z Pu dola 
ros., Tadeusz Niementowski ze Zbaraża, Marya Kosielska 
z Podola ros., Felicya Siemigmowska z Torska Emil Mandl 
z Wiednia.

Nakładem  Tow arz. W ydawniczego we Lwowie wyszło 
świeżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

ŚLADAMI MICKIEWICZA
Treść: Szkoły w Poisce a twórczość poetycka. — 

Szkora w oblężeniu (uniwersytet wileńskij. — Alickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i w życiu. — Sb sunki Goszczvńsb ego ze Sło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Siadami Mickiewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3 .60 .
Prowincyonaini prenum eratorow ie „S łow a Polskie­

go" nabyw ać m ogą tę książkę w Administracyi pisma 
caszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w opa- 
ne spoleconej.

P r z e p l ą d  W s ^ c l i n o l s k t
M IE S IĘ C Z N IK

PO ŚW IĘ C O N Y  PO L IT Y C E  N A R O D O W E J  

ORAZ ZAG ADNIENIO M  ŻYC IA  SPO Ł E C Z N E G O  

EKONOM ICZNEGO I UM YSŁO W EG O

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 
półrocznie 6  kor.

A d m i n i s t r a c y a :  ulica Jabłonow skich  1. 9 
w K r p .k o w ie .  —  O kazowe numery na żądanie wy­
syłane sa bezp łatnie. f ‘ 9 3 8

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 27-go kwietnia 1905 r.

100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:obliczone za
O & óluy d lu ir  p a ń s tw a .

■A S o c
CZ 09 *-a) a——j -t—
Losy

4 /o konwert. ) maj—listopad . 
wolna od pod. ) styczeń—lipiec 
w banknotach, luty—sierpień 
w srebrze, kwiecień—październik

°/o 
. 4

4 ‘/i 
. 4Vs 
.41/5

z roku 1800 „ 500 zł. 4
1860 „ 100 zł. w. a. . . 4
1864 „ 100 zł. V a. . . —
1864 „ 50 zł.

4
4

5>A
4
4

L-sty zastawne domen państw 120 zł. za szt. 5 
Jlrinsr p a ń s tw a  k r a j ó w  K o r o n n y c h

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr renta złota wolna ou podatku . . 4

„ w wal. kor. wolna od pod. . 4
” „ inwesi w olna od pod. . . .3 lli

O b lL ra c y e  h o le ju w c .
Koiej Arcyks. Albrechta w srebrze . .

„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola L u d w ik a .................................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
O b l i s a c y c  p i e r w s z e ń s t w a  K o le jo w e . 

Kolej arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4
czes Em 1885 200. 1000, 5000 zł. . 4

„ 1895 400, 2000. 10000 k. . ł
” Bukowińska loka.. 100 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr................................ 4
” Lwow.-Czeni.-jassy Em. 1894 . . 4
"jiMsisr p a ń s tw ,  u r a j .  k o r .  w ę g i e r .

W ęg ie lk a  renta z ł o t a ......................................... 4
Węg. renta w kor wolna ou podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . *3
Wt g. pożyczka premiowa po 100 zł . . —

„ 50 z ł..................... —
Węg. obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac, i Slaw. obligacye propir.. w. a . . 4l,a
Węgierskie obligacye kip......................................4
Kroacyi i Sławonii oblig. hip..............................4

i n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
Obi.'?, prop. Bukowiny.  5

jła iją zadają
100,45 ~100jó5
100-25 10045
100,85 101105
10085 lul 05
15970 161 70
19325 195,25
288— 292—
288— 192.!—
29425

r
29625

1
11960 119I 0
10045 100,63
9340 9? 60

10020 10120
11920 120*15
12835 129135
100,20 10120
100 30 10130

100 10
1

101*10
10035 10135
10050 10150
1001— — 1—
10015 10115
10015 10115

11825 11845
97(90 9810
8905 8985

227:2 i 22925
22450 22ó|50
169:50 17150
101 50 10Z50
97,60 98;60
9b 15 9915

9955 100'55
102 S0 103180

Gal. poż. kraj z r. 1893.............................. 4
Gal. obi. prop. z r. 1889, . . . . . .  4
Pożyczka miasta Lwowa z r 1900 . . . 4)/ę 

z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892..........................6
L is ty  z a s ta w  sic. (Oblig. h ip .. listy dłużne). 
Austr. zakł. Kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred. z i e m s k i .......................... 5

........................................................... 4
Gal. akc. b. h. z i0°/o pr. 1. w 39L2 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lai w. austr. .4 1/?
„ los. w 5u 1. w. koron. . 4’ a
.................... . los. v po lat . . . . .  J
„ Tow kred. ziem. los w 5o lat . . 4

„ los. w 41 lat . . 4
„ „ dawn. em , 4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 5D/2 1. . 4Vs
„ - » .. zw r.w 57 '/2 l. 4

„ „ oblig. komun. 2 emis. . . .  o
„ „ „ 3 e. 1. w 42 1 4*/i

m m , , 4  e. 1. w 45 |. 4
„ „ „ kol. L w 57>/2 1. . ■ 4

Austr. węg. Banku los w 5u 1. w, a u s tr . . 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron 4

O bligacje z prawem pierwszeństwa. 
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . - 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10''/o . 4
1884 . 4

W^ęg.-Gal. koiej em. 1870 ........................... 3Ve
» » » , 1878 ..........................5
„ „ „ „ 1887 . . . . . .  4

Losy procentowe (za sztukę).
Austr. zakł.kred. obi. pi. em. 1880po i00 zł. 3

„ „ „ „ 1885 pc 00 zł. 3
Uregul. Dun. z r. 187u po 100 zł. w. a. . o
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 4
Pożyczka serbska prem. po 100 f r . . . . 2

Losy bezprocentowe (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zi w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k ...............................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Ltłbteny po 20 zł. . . . 
Ofen (Buda gm. m.) po 40 zł w. a. . . .
Palff; po 40 zł. m k.............................................
Czerw, .rzyźa ausir. tow po lc  zl . .

9945 mm43 Czerw, krzyża węg. tow. po Zi . . 50 3980
99,60 10060 Fundacyi arcyks. Rudolfa po 'lu zł. . . — 09 -

101 7:, 10235 Salma po 40 zł. m. k. . . . ' . . . . # . 2(8 — 220—
98-— 9 9 - Pożyczka miasta Salzburga pu 20 zł. . . . ’5 — 81!—

122,75 12375 Tureckie obi. kol. po 40u fr. j . . . . 1 3 — 144 -
11890 11690 Komunalne m. W i :dnia z r. 1874 po 100 zł. 5. 9— 5 4 9 -i i Kupony 1 3°/o) obligacye pren.iowe ( 1880 73 — 3150
9975 10075 pre- > 5°/o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 106 — 114 -

10280 103;80 miowe j 4% pożyczki pi w.;g. Banku hip. 48 25 55 -
99— 100:— A K cy e  (przedsiębiorstw  transportowych). 1

l i i  15 11215 Buk kol. lok. akc. pierw. 200 z}. . . . 447_ 461:—
10130 102,90 „ „ „ aKcye zakład 200 zł. . . G8 _ __ [_
ro iw 10240 Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. K. | 5700 _ 5750—

—| 100 — „ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 420 _
9945 10040 „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . . %4i50l 59550

lOGi— — !— „ Lwów-Kleparów-Jaworów 4°/c . 372_ 380 —99 75 10050 „ wschodn. gal. lokal. 200 zł. . . u? 2 — 400 -
101175 102175 „ państwowych 200 zł. =  5u0 fr. . — _ I:—
9945 100,45 » w9g- galicyj. loka!. 200 zł. . . . 403 - - 405—

10250 10350 A K c y e  banków  , za sztukę). 1
101170 10270 Banku Anglo-austr. 240 Kor...................... , , 304 75 305 75
9930 10030 Wiedeńskiego Banku zwia.zk. 400 K or.. . , _ — — 1—
99:30 10030 Peszt. Banku handl. 1000 K...................... 2840 _ 2850 -

101 lu 102(10 Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor. . — — i—
10l'35 102;30 Węg. Banku kiedyt. 400 Kor.................... 775 — 7761—

1 Gahc. Banku hipotecznego 400 Kor. . 548 50 54950
1015 10250 Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . — — 2 0 0 -
93i9( u (90 Banku dla krajów koronnych 400 Kor. 456 __ 457! •
9991 10090 Banku Austro węg. 1400 1648 1654—
9275 9375 ę; esk. Banku Związk, ?00 Kor. . . . . 247_ 21750

112 — 113]— Zivnostenska banka 200 Kor. . 247,50 21850
9975 10075 A K cy c  (przedsiębiorstw  przemysłowych). |

1005—1 i Ualic. karp. nait. tow. 500 Kor. . • . . . 995
310 — 318-50 Schodnicy 500 Kor............................. '. . 615 — 625—
308:— 3 1 6 - W e k s le .  (Czeki, dewizy krótkotermiri.). °/o |

S f c
28?:— Berlin i niem. m. bank za 100 marek . . 3 117110 11733
280 - Londyn za 10 funtów szter....................... 2 ‘/s 23995 240 i5

1 0 9 - 1 1 4 - Paryż za 106 fr. . . ............................... . 3 9540 95,55
1 1 Petersburg i W arszawa za 100 rubli 5'f 2 - - — — 1—

2 6 - 2940 Włoskie banknoty za 100 lirów . . . . 5 9533 9545
4&3 - 4 9 5 - W a lu ty . j
158!— 167j— Duicat c e s a r s k i . ......................................... . . 11 28 11. i2
7 9 - 82*50 2 0 - f r a n k ó v k a .............................................. 19*06 19,11
39!—i 9 4 - 2 0 -m a rk ó w k a ......................................... . 2344 23,52
6 6 - 7 2 - Auweryn angielski zł.................................... 239! W -

165 17.5 - ń amieckie banknoty za 100 marek , , 117,13 117 33
175— 185 - W łoskie banknoty za lir 100 . ■ 9544 9560
571- 59 - Ruble banknoty za 100 rubli . . . . 252175 253,75

Oupowiedz alny redak to r - J ózef Ziem biński.
Z drukarni „Słow a P o lsk iego", we Lwowie, pod zarząaem  Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw n.czej w e  L w ow ie, Stów. zar z ogr. poręką.
Z fabryki Braci Fiałkowskicn w Białej i Czańcu.


